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J ł laeana  l."» k\v. N ajw ięk­
sza b itw a od początku p o ­
w stan ia  została  stoczoną w 
1'inar dcl Kie. H iszpański 
batalion Alfonsa XIII pobity 
na głowc przez powstańców.

w ystąpienia m arkiza do Ku- 
dini, prezynenta  rady p a ń ­
stwa, przeciw W atykanow i.

J Petersburg . G azety tu tej 
szo zaprzeczają wiadomości, 
k tó ra  cały  św int obiegła, 
jakoby Cluny odstąp iły  p o rt  
A r th u r  Bosy i i zaw arły  z mąt  W iedeń 15 kwuet. Cesarz
taiem ne zaczepno oclpprne 

W JUelm, przed wyjazdem do J r/ 1 ,1 # v *’ nv7vinioi’7r* tn
K ar l tn ih e ,  miał długą konfe- 
rencyęz  n in .is lrcm  (nołucliow- 
skim, W ilhelm a odprow adzał 
na st.acyę cesarz Franciszek 
Józef

l  S ydney  1,6 kw ia t  I pały  
w A ustra li i  są n iebyw ale  do- 
lvclu;z!ts na kuli ziemskiej.
P tak i spadają  z drzew nicży- | Pol)ież; 'llia 
we. a inwentarz yinie w polu Tureyi.

p rzy  mierze, Zaprzeczenie to 
potwierdzone zostało także 
urzędowo.

£ T urecka liga reform, ma- 
5®ca siedzibę w Brukseli w zy ­
wa m ocarstwa do złożenia 
su łtan a  z tronu. Defroitizacye 
te  uważa za k dyny  środek za- 

n ieporządkom  w

poi 
słonecz-

wo, a n wen tai 
rażony promieniami 
nenii.

J Rzym. Obawiają się tu 
zaburzeń z powodu ostrego

$ Rosy a zaprowadza u s ie ­
bie złotą monetę, spodziew a­
jąc sie, żc środek ton w płynie  
wielce mi rozwój handlu.
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* Doszło już do tego że f»o- 
hcyanci stoją przy kościele pol­
skim! Celnicy czyi poborcy po- j 
datków i haraczów nałożonych 
z rozkazu Jaśnie  wiej możnego 
pana wielkorządiy Mlgenieine 
Verein nie mogą sobie dać ra ­
dy i dla tego wezwali um undu­
rowanych pomocników, — inni 
znów twierdzą że ta J .  W. W i eh  
korządea, który jest politykiei 
nie lada. sprowadził policjan­

tów aby pilnować celników 
którzy za często zaglądają do 
saloniku „cross the corner” . 
Jak się Orzełek spije to wszyst­
ko wypaple, —  wtedy się do­
piero na prawdę dowiemy po 
co sprowadzono policjantów'.

* W lis bat er gesogt? 
Lewiński (Adolph), redaktor 
pisma „•postępowego'”, liberał 
ect, palnął sam sobie artykulik 
o swym szlachectwie wielowie- 
kowem i o przodkach magna­
tach. Czy to nie bezczelność 
posunięta do najwyższego sto­
pnia? A zresztą, jeśli ex urzę

[dnik policji Warszawskiej Ku­
łakowski może być patryotą 
polskim a Kornobis .Jenerałom 

, Wojsk Polskich to i Lew in 
.skyemu (Adolphowd) wmlno się 
rozpisywać 0 swych przodkach.

* Potrzeba chłopca kilku­
nasto letniego do nauki m alar­
stwa i tapicerstwa. Płaca po­
dług zdolności. 56 JE. ~-tli str. 
Room 15, S. (iąsecki.

* Ju tro , w Niedzielo lu-go 
kwietnia posiedzenie Zjc>d. Pa- 
rafjalnego. Druga rata za ,,0- 
bywatela” powmna być w nie­
sioną. a kto chce skorzystać i 
mieć książki oprawione winien 
za rok zapłacić.
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* Tyra z naszych prenumera­
torów, którzy sio me uiszczą 
z zaległości już bezwarunkowo 
następnego numeru nie wy­
ślemy.

* Wybory na posiedzeniu 
Gminy No. 1 wypadły jak 
następuje: Prezes Domalewski, 
vice prezes Gruenberg, skar­
bnik lóowgiełowicz, sekr. finan. 
Szaf rano weki, sekr prot. Huja- 
kiewicz, radcy liopelman i K. u - 
oharski

W ybory na urzędu w Gmi­
nie No. 2 odbędą sio za dwa 
tygodnie.

* Cena przejazdu karą elek­
tryczną do Cooney Island zosta­
ła zniżoną na pięć centów i 
niezawodnie, zmuszone konku- 
reiievą, statki parowe też ceno 
obniżą i Cooney Island stanie 
się bezwątpienia celem wycie­
czek wszystkich biedniejszych 
klas do których i nas polaków 
zaliczyć m iźna. Oto jest spo­
sobność dla sprytnego polaka 
dorobienia się pu-niedzy w kil­
ku mies iąc ach ,  će znajomość ą 
łachu, z kapitałem parusot do­
laniu i przy dobrym sezonie 
nie wątpimy, że.malutki „lunęli 
eounter ’ będzie prawdziwą mi­
ną /Jotą.

* Pan Jabłoński, redaktor 
>żigdody” bawi od środy w New 
Yorku.

* Posiedzenia Tow. Gimn. 
,,.Sokół” w New Yorku odby­
wają się w każ den pierwszy po­
niedziałek miesiąca, ćwiczenia 
co czwartek od godziny 8ej 
wieczór, w sali pn. 213 For­
syth 11 .

* Znakomity polski pianista 
Paderewski powrócił do New 
Yorku z podróży po Stanach 
Zjedu. i zamieszkał w hotelu 
Windsor. W ystępy przyniosły 

i  mu $208.000 czystego dochodu.
Dniia 2 2go hm. opuszcza Ame­
rykę i wyjeżdża do Anglii

* Przedstawienie amatorskie 
i hal Tow. Gwiazda Wolności 
odbędzie się w sobotę 25 hm 
Patrz ogłoszenie.

J eksey C m ,  N. J.
* F ałszyw ie p o d an a  w iadom ość przez  je d n o  z 

gadzinow ych p ism  jak o b y  ks. K w iatkow ski za­
c iągnął n a  kośció ł $1.000 pożyczki bez w iedzy pa- 
ra fjan , Hie w y trzy m u je  n a jm n ie sz e j k ry ty k i. K ilku  
polaków  ch odz iło  n a  „ro co rd  offlco” dow iadyw ać się 
i p rzek o n a li s ię  że ks. K. żad n y ch  pożyczek n ie  za­
ciągał.

* Dom E m ig racy jny  ju ż  rozpoczął swe is tn ie , 
n ie . Z arządcą będz ie  pow szechn ie  szanow any  ob . 
Boczkowski.

* Z aw iadam ia s ię  w szystk ich  P p . sa lon istów  ja- 
koteż s tro n y  in te re so w an e  iż Tow . Barii P o lsk i w 
Je rs e y  C ity, J .  w d n iu  23-go k w ietn ia  18% o go­
dzin ie  8 w ieczór w sali szko lne j p od  k o śc io łem  św. 
A ntoniego odbędzie p u b liczn ą  liey tacyę  in  p lu s  na  
b a rę  w W oods H all 310-318 B arrow  st. na odbyć się 

| m ające p rzedstaw ien ie  i b a l w d n iu  5-go m a ja  18% 
| tegoż tow arzystw a.

O liczne ze b ra n ie  P p . in te reso w an y ch  zaprasza 
K o m i t e t ,
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P o l a c y  w ’ jY iijecy cc ,

«,[ Mayi ield ,  P a .  W p rz e s z łą  
sob-Ote o godzinie 2ej w n o c y  
p o w s l n l a  b ó j k a  p o m i ę d z y  P o ­
l a k a m i  Rz.  K a t .  w y z n a n i a  i S ł o ­
w a k a m i  ( J r c c k u g o  o b r z ą d k u .  
W ielc os<)b z o s t a ł o  n i e b e z p i e ­
c zn ie  p o k a l e c z o n y c h ,  j e d n a k o ­
woż  s p r a w c ó w  b i ja ty k i ,  n ie  u- 
d a lo  się pol icy i  a r e s z t o w a ć .

'[ i'azleton, Pa. Niejaka Wo- 
loska zosiala zgwałconą i za­
mordowaną, - - prawdopodobnie 
czynu tego dopuścili się włó­
częgi.

*i[ W Chicago zaaresztowano 
lt) letniego ,M ichnia Winkow­
skiego, który ukradł ojcu swe­
m u $20Q i z tej sumy $30.00 
przepuścił wraz z towarzyszem 
swym 11 letnim Pr Shamrock.

W pobliża Pv ins i 11 e. Mo., 
w biotach ruchomych utonął 
Jan  Kostvk Polak. Podróżo­
wał pieszo w nocy.

W Washingtonie zacznie, 
jak  donoszą, wychodzić za pyl 
roku nowo p is m o  inąiePkie po 
dolino sprawom polskim p >- 
święcone. Naczelnym redak to­
rem ma być p Schoenfeld, 
przyjaciel Polaków, za którego

I s t a r a  d e m  na u n i w e  sy t eo ie  wa- 
shhhctonski r r i  o t w o r z o n ą  zos ta -  
la k a t e d r a  j ę z y k a  pi takiego.

9 W 1 le t r o i t .  Mieli L e o p  Id 
Sza  r w a w s k i .  ch ło pc ze  k l.ko.Sjf v 
trzy lata.  p n .  2f>0 przy uhcy 32 
b aw ią c  sio w I u e h n i  w p a d i  w 
na c z y n ie  n a |  o n i o n r  m n ą c ą  w o ­
ni. ii edn . i  d i u in a  p o n io s ła  

tak  b des  ie O pa rz en ia ,  że w e z ­
w a n y  l e k a r z  w ą t p i  o j ,  go  w y l e ­
czeniu .

feełwna PadgRa łóabniiRa C2aq«r

Ir . B R E S I r O W ,
H7  td io p e  g t .  f U m i J o r h ,

k tó ra  w yrab ia p raw dziw e, s ły n n e  w ca łe j A m eryce 
cy g a ra  „ K o ś c i u s z k o  "

Dla odb iorców  h u r t o w n i o  od p o w ied n i ra b a t 
D oszukuje się  po lsk ich  agen tów  w każdej 

m iejscow ości.
HAWAŃSKIE CYGAKA SPECJALNOŚĆ.

U . C O II N ,
REP.L ECTHTĘ IMS M  IfMRpCE

‘J 1 1 IŚHsI ON S tr e e t ,

N I W  Y O l tK .  

n e o n  K o s e i . b l a t t ,
AGENT UHEZ.PIECZKŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE. 

!&-!&> S r f f f r o o n  O t . , J l r m  i f o r l i

G b  L i a r y J o ,  J o fo ep ia : j i s l i a ,
,5 0 5  G r a u ć t  S t .  N . >

W szelkie g a tu n k i fo tografij k o p iu ję , pow iększam  
lu b  zm nie jszam  tlo każdej w ielkości. 

P o lecam  paste low e 1 c rayonow e rob o ty . G w a ran tu ję  
za dob re  w ykończenie.

  MÓWI SIĘ PO POLSKU. ------

Soyer’s Secret Detective Seryice,
Exj>ea ience sińce

A m o d e ra te  e r  d ien i be ing  ch a rg e d  fo r  oach de tec tiv e  d e ta iled . O nly leg itin m te  d e tce tiv e

iu v e stig a tio n  w ill b e  u n d tr ta k e n .

Pr iva le  Of!ice: 2 2 1 3  5 i d i .  Ave , New York City.
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Tadeuszowi, k tó ry  po sposobie jej ‘w ysłowienia sio odraza 
poznał, żi należy do k la sy  ludzi dobrze w ychow any, h. Lecz 
■u podobnym w ypadku  on nk. zw racał uwagi mi stanow isko 
społeczne; słaba bezbronno kobieta została zaczepioną a ja­
ka  gokolwiek była pochodzi nia. miała prawo do jego pomocy.

W kro tce  t łum  się rozszedł a Sobieski widząc, że dam a 
jest już silniejsza, prosił, ażeby mógł ;a dla b< zpiei zeństw a 
odprow adzić do domu.

—  Dzi, kuję panu—  odpow iedz i ,da— 1 przyjm uje pa fi - 
«ka propozycje z wdzięcznością, p rzy  tern w obce jego szla­
chetni go postępku, czuję— że pow innam  mu sit w y t łu m a ­
czyć, iż o tej godzinie znalazłem się w  tein miejscu. .Mam 
przyjaciółkę, k tó re j maż należąc do przybocznej gwardji m o­
narszej, mieszka w kró lew skim  pałacu. Q;na biedaczka nudzi 
się, często wiec razem pijam y herba tę .  Zw ykle  służba 
przychodzi pc> m nie— a czasem gd . je s tem  zmęczona, sama 
pow racam  przez park rozdzielający nasze rńit-szknma. Tak 
się s ta ło  i ta rażą. Dzięki szlachetnej pańskiej pomocy i 
odwadze, żem nie została obrabow aną. Podobny wypadek 
piarw32y raz sp o tk a ł  mię w życ iu .—

Jeszcze po k ilk u  grzecznych ośw iadczeniach ze strony 
d am y  i po skrom nych odpowiedziach Tadeuszu, s tanę li przed 
d rzw iam i pięknego domu przy ,,&rosvenor Place” . Dama 
zadzwoniła. Tadeusz chciał odejść# lecz ona zatrzym ała  go 
i głosem  serdereznym  i szczerym rzekła :

— Ni^ panie; nie chce tracić sposobności do przt kona­
nia pana. że osoba, k tó ra  się pan zaopiekowałeś, jest godną 
tw ego szacunku, bardzo prósz,- pana abyś wszedł.

Tadeusz u ję ty  jej uprzejmością przyją ł zaprosiły  i 
w szedł do mieszkania.

Dama w przedpokoju zdjęła ok r \  cie i woalke i oddała 
służącemu;  Sobieskiego także prosiła aby  zdjął palto.

Dopiero teraz Tadeusz mógł zauważyć, jak  była  p iękną 
kobie ta , k tórej u ra tow ał życie, chociaż nie była pierwszei

TA D EU SZ SO BIESK I U>i



młodości. Rysy tw arzy  regularne  i kszta łtno  b y ty  p e łn e  
szlachetności i dobroci.

Sobieski w chodzie  dc> salonu przedstaw i! sio jako  Con- 
s tantin . a dama po jogo zachowaniu sio i odpowiedziach 
w yw nioskow ała, że m łody ten człowiek należy do w y ż­
szych sfor tow arzyskich .

szczególniej zadziwił danie Tadeusza m undur,  w  k tó ­
rym  po zdjęciu palta sio ukazał.

—  Istotnie- rzekła  - tak iego  uniformu w Londynie nie 
w idziałam. Za pew ne to je s t  1111111(1111' zagranicznego j a k ie ­
goś wojska.

—  Tak jest—odpowiedział Tadeusz— służyłem  w pol- 
skiem  wojsku.

—  Dama zatrzym ała Tadeusza na kolacyę —a po miłej 
i in teresującej rozmowie, p rzed  odejściem w ymogła na ninr 
solenne przyrzeczenie, ze w kró tce  ja odwiedzi.

Po kolący i Tadeusz pożegnał damo. błogosławiąc w d u ­
szy w ypadkow i, w sku tek  k tó rego  zabrał tak  miła znajo­
mość.

i6> T A D EU SZ  SOBIF.SKT



ROZDZIAŁ XIX.

I ’ i/..N.ja/.ii to  |>od|>or;i u  y..v<-iii l i i i l / .k ii -n i .

Tadeusz, pomimo to, że był uradow any nowo zrobiona, 
znajomością, która zawdzięczał swej odwadze i galanteryi,  
jednak  przez długi < za> nie mógł p o w tó rz \ć  w iz , ty .  W  k i l­
ka dni po zaszłych w ypadkach , silnie mrozy u s t , i ł \ . a p o ­
w ietrze s tało  się n iglL tem  i wilgotnem. W sku tek  tej zmia­
n y  w atmosferze, stan jsclrowia jenerała przerażająco pogor­
szył sic. Tadeusz przez dziegieć dni i nocy nic odchodził od 
łóżka ch o reg o .— l'o up ływ ie  tego e/a.-u. stan zdrowia s ta re ­
go w eterana  poprawił sic- znacznie, tak, że mógł siedzieć i 
czytać, albo zajmować się notowaniem wypadków z o s ta t ­
niej wojny albo ilustrowaniem planów rozmaił cli bitw.

Pewnego dnia Padeusz zostaw ił jen orała p rzy  przeglą­
daniu  s trategicznych map. a sani w yszedł z zam iarem od­
wiedzi nia hrabiny T inem outh, buk sio bowiem, owa dama 
n a z \w a ła ,  która przed napaści;, zbira obronił. Idąc ulica. 
Hond, spostrzeg ł dążącego naprzeciw ">onu-rseta, na k tó rego  
ramieniu w spierał sic znacznie od niego s ta rszy ,  eleganckiej 
powierzchowność' jegomość.—Sobieski ażeby uniknąć sp o t­
kania, p rędko odwrócił -ię do w ystaw y z książkami.

S łodki uśmiech i szlachetne rysy  tw arzy Penibrocka 
tchnęły taka sacaerośdą i dobrocią, że patrząc na nie, tru- 
ilnoby prz \puszezae  ażeby był f&łszy w ym  i p rz e w ro tn y m ; 
jednak dowody św iadczyły  przeciw ko niem a.



Przechodząc koło  Tadedsza, m ów ił Som erset:
—  Ja  sadzę Ojcze, że niewdzięczność nie leży w jego 

charak te rze .
—  Ale leż\ w twoim PembrocknS— w y rzek ł  z eieha Ta­

deusz , patrzeć za ode hodz jcynii i drzac cały.- - 1’o tem  puścił 
sio w dalsza drogę i za kilka monit b y ł  już w m ieszkaniu  
lady  T inem outh , k tó ra  bardzo ucieszyła sio z jego przybycia 
i robiła mu w ym ów ki, że tak  d ługo nie pokazyw ał się.

Hrabina T m em outh  była  bardzo uprzejm ą dla Tadeusza 
i stara ła  się prowadzić z m m  rozmowę o różnych przedm io­
tach. kecz Tadeusz k tórego  myśli mimowolnie biegły za 3 .0- 
m ersetem . odpowiadał z roztargnieniem , co w krotne sam 
zauw ażył i nic chcąc swą gospodynie nudzić, w sta ł ażeby 
z nią się pożegnać.

Pand 'Tmemouth widząc bladość jego tw arzy  zapytała, 
sie: ez\ nie jost chorym ?

Jak wszyscy, k tó rzy  c-hcą ukryć swe moralne cierpie­
nia, ta k  i Tadeusz chętnie przyznał się do choroby , i uspra­
wiedliwiał teru swoje roztargnienie.

—  W tak im  razie pros-ze m i w skazać gdzie pan m ieszka, 
ażebym  mogła dowiedzieć się o pańsk im  zdrow iu?— Z ap y ta ­
ła  pani Tinem outh.

Tadeusz zaw ahał się, lecz po chwili zwracając si< do 
b iu rka ,  na k tó rem  leżały p rzybo ry  do pisania, rzekł:

—  Zostawię adres, gdzie rozkazy szanownej pond tanie 
dojdą; -lecz jeżeli zrobisz mi ten  zaszczyt i pozwolisz to 
-wkrótce ją odwiedzę.

—  Tedzie mi zawsze przyjem nie widzieć pana u siebie, 
lecz m usze go uprzedzić, że będziesz nudził się w mym d o ­
mu. bowiem nie kom uniku je  się- ze św iatem  i żyję jak  
pusteln ica.

—  Względy piani są dla mnie ogromną łaską.
Pani T inem outh  przy pierwszej bytności Sobieskiego w 

jej dom u, dom yśliła  się, że nazwisko C onstantin  jest p rz y ­
brane i że pod idem, r.tiO«e kryje się imię wielkiego cudzo-

iÓ4 T A D E U SZ  SO B IE SK I
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ziemskiego rodu opromieniono sławę i boha te rsk im i czyna­
mi.— Teraz zaś co.ruz bardziej u tw ierdza ła  się w tern p rz e ­
konaniu bo o tein świadczymy szlachetne i pełne godności i 
dobrego tonu jego zachowanie. Również odgadyw ała , że 
musi być w k łopo tliw ym  położeniu pieniężnym, lecz n ie  
chcąc być  n ie d y sk re tn ą  i badać jego ta jem nice k tó ry c h  
nie chciał, lub  nie m ógł powiedzieć, pozostawiając m u  z u ­
pełną swobodę pod ty m  względem, rz e k ła :

Rzeczywiście panie Coiistam im e jestem  panu  n ie w y ­
m ow nie wdzięczna, za ocalenie m nie od napaści rabusia ;—  
alt jest cóś w panu  takiego, że nie obawiam się w prowadzić 
pana w małe kó łko  moich znajomych.

Tadeusz zrozum iał in teneye  pan i T inem outh  i oceniając 
jej delikatność  odpow iedział:

—  Sam  nie w iem  jakigrrui s ław y, mam pani w \raz ić  
moją wdzięczność za ufność jaką pani pokładasz we mnie. 
Spodziewam Sie, że czas wdcrótce pokaże, że w zupełności 
na nią zasługuję. Moje pochodzenie nie przynosi mi ulgi— 
przeciwnie, upokorzenia z jak ie  mi sp o ty k a ć  się m usze— czy ­
ni moje położenie boleśniejszym.— Lecz trudno, w ygnańcy  
na obczyźnie muszą znieść i zapomnić o w sz y s tk im .— Teraz 
•jestem Constantinem , lecz czuję że przed dobrocią łaskaw ej 
patii, nie pow inienem zataić mego w łaściwego pochodzenia. 
Moja rodzina by ła  jedną z p ierw szych  w Polsce, a chociaż 
z upadkiem  kra ju  m ajątek mój podległ zupełnej ruinie, to 
jednak  przeświadczenie to. że zasługi jej i nazw isko n aw e t 
tu  35j znane, przypuszczą ulgę w sm utnem  1110jem  położeniu. 
1*0 nieszczęściu jakie spadło  na moją Ojczyznę, spełniając 
wole mego ojca, k tó ry  skończył życie na mojem ręku  o p u ­
ściłem kraj i szukałem  schronienia na tej w yspie, nie chcąc 
ugiąć czuła, p rzed  wrogami Ojczyzny.

( Idę T adeusz  skończy ł,  hrab ina  .1 lęia i wzruśzona szcze­
rością i prostot;; tehnąeem  opowiadaniem Tadeusza, wzięła 
go za ręk ę  i rzekła:

— Sm utek  przebijający się1 na pana czole, kazał mi się 
dom yślać, że jesteś nieszczęśliwym i proszę mi w ierzyć, że



jed y n ie  dlatego, chciałam  sic choć w części zaposmsić z 
przeszłość i,i panu. aby módz okazać żo i kobieta może być 
seozerą p rzy jae ió łką .

1’adeusz by ł rozrzewnion\ dobrocią h rab iny  tak  dalece, 
że nio m ógł zdobyć sio na stosbwnśj odpowiedź, przycisnął 
więc ty lk o  jej i\ ke do ust

Hrabina nie chcąc go dłużej za trzym yw ać pożegnała, 
prosząc ażeby j; znowu jak  naipredzei odwiedził.

(Idy Tadeusz pow rócił do domu, zastał nad sw ym  
dziennikiem  siedzącego jenerała , k tórego  chorobliwy s tan  
zdrowia, p rzyprow adzał prawie do szaleństwa.

\\ jego rozgorączkowanej wyobraźni, często zdawało 
mu się. że jest na polu b itw y  dowódzca licznych oddziałów 
i w tenczas w ydaw ał rozkazy i uk ładał p lany rozm aitych po­
tyczek , które w risy w a t  do dziennika, lub s ta ra ł  s ic  przeko­
nać Tadeusza, ze Polskę można jeszcze odzyskać i i- gd \  on 
wyzdrowieje powrócą do W arszaw y, podburzą Jud do p o ­
w s ta l i  i i wypoci zą najezdeów.

Tadeusz z początku starał sic przekonać go. jak  płonne 
b y ły  jego nadzieje, lecz gdy  spostrzegł, że b iedni s ta ry  w o­
jak  sprzeczając sic z nim popada w coraz w iekszy zapał i 
rozdrażnienie, dał tem u pokói i na ppabr zgadzał sic z jego 
pogiądand, przeczuwając, że w kró tce  śm ierć położę, koniec 
w szys tk im  marzeniom p a try o ty .

W domu h rab iny  T inpm oath  Sobieski coraz eześccif/j 
b y w a ł -a  wreszcie stał się codziennym gościem .— Nieraz 
hrabina (heia ła  go zapoznać z wybltniejszerrji osobistościa­
mi, lul) zabrać go na jakie publiczne widowisko, lecz T a ­
deusz zawsze w ym aw iał sic swojcm niestosow nem  ubra­
n iem .— którego jednakże nigdy nie zmieniaj.— To po tw ie r­
dzało dom yiem anie hrabiny, że Tadeusz, jak  wielu fran- 
c 112.ki.ch emigrantów, był w obcym kra ju  ofiarą b:iedv i nie­
dostatku.

Te m y ś l i  ciągle prześladował \ h rab inę  i w końcu  posta­
nów iła rozm ów ić sic z n im  poufniej.
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Pewnego dnia. gd / 7 p isa ła  w sw ym  buduaize .  służący 
zam eldow ał przyjście .Sobieskiego.

K orzystając ze stosownej oliwili, h rab ina  w ym aw iając 
sio zaziębieniem nie w yszła do sa lo n u . ,  a kazała poprosić 
Tadeusza do gabinetu , mając nadzieję, żi sio co od niego 
dowie.i

Sobieski  usiadł  przy  niej. wyrażając swój żal " w sp ó ł ­
czucie.

Hrabina ciężko w estchnęła  i nie mówiąc ani słowa, 
postanow iła  zw i -rzyć sic przed nim  z tajemnicami własne- 
g o ż \ c i a ,  ażeby tym  sposobem  pozyskać zupełne jego zau­
fanie.

—  Pa i ii czujesz s.ie być  p rzygniec ioną— rzekł 'Tadeusz.
Tak jest mój drogi panie, to praw ie nie do uw ierze­

nia, ażeby trzydzieści <iedm lat życia wy piętnow aby ślady  
i w y ry ty  na mej tw arzy  zmarszczki, k tóre  pan widzisz. Cho­
ciaż na pozor otaczają mnie dostatek i w ygody, jednak nie 
jestem szczęśliwą.

— Już k lika  razy w spom inałam  panu że m am  męża. s y ­
na i eóreczk. . W czoraj rano przechodził tedy  mój syci. lecz 
w  oliw:li gdy  m nie spostrzegł, odw rócił się z pogardą. <) p a ­
nie Constuntim ; wiedzieć, że w łasne dziecko, k tó rem u  d a ­
łam  ż\ eie. odczuwa dla mnie n ie n aw iść— to  je s t  okropne!... 
J es t  to w ieeej. aniżeli serce m atki znieść i przebaczyć może!...

—  Może pani swego syna m aw ianie posądeasz -  może 
bvć . że ulega rozkazom ojca, a w rzeez\ samej pragnie przy 
najpierwszej sposobności okazać ci ,\vą miłosc i synowski 
szacunek.

— 0  nie panie Constaiitinc; twoje .serce jest za sz lachet­
ne, abyś mógł nawet przepuszczać, że tak nikczemni ludzie 
moga być na świecie. Boleśnie mi to mówić i oskarżać wła­
snego syna. k tó ry  mnie k ie d y ś  kochał a dla mnie zawsze 
jest d ro g im !— Ale proszę, słuchaj mnie dalej, a sam  osą­
dzie* i zdziwisz s i ę .  że żyje do tej p o n  . C ierpiałam  głównie 
p rzez  mego syna, przez jego ojca i przez kobie tę , k tó ra  nie-
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ty lko  w ydarła  rai nn-ża— a l e i  dzieci racje. Kobieta ta, to  
jest. Lady 01ivia Love.lt. gdy  owładłn sercem mego m ęża. 
nam ów iła  go. żeby obobral roi dzieci. W krótce  potem d o ­
wiedziałam  si«*. ż.e b iedny mój syn  z tę sk n o tę  i z żalu ciężko 
zachorował. W yobraź pan s o b k  incją rozpiacz. W tenczas za­
pom niałam  0 swej w łasnej godności, o w szystk iem . a m a ­
jąc na myśli ty lk o  ukochane dziecię, b iegłam  jak szalona 
przez .park otaczający dom męża. Wtem spostrzeg łam  panią 
Lovel. k tó ra  szła naprzeciw' mmc z dwoma slużącemi, z k t ó ­
rych  jedna niosła jej w łasne dziecko, a druga moja małą 
Alhim*. Pobiegłam do mej córeczki i chciałam  przycisnąć ją 
do serca —  ale pani Locel pow strzym ała  mnie. chw yta jąc  za 
rękę. Jeszcze te raz  zdaje mi się. że s łyszę jej szydzący  głos:

—  Kobieto — zawołała — wy jćtó s tąd  prędze j, dopóki tu  
nie ma tak ich , dla któr-ychbyś nie by ła  przedmiotem w zgar­
dy i nienawiści.

W ydzierając sic oi[ niej prosiłam, by pozwoliła roi 
uścisnąć dziecię; lecz ona nie zważając na im j e  łzv. kazała 
n iańkom  z dziećmi odejść do domu. Z rozpaczy padłam  n a  
kolana, błagając ja na wszystko co dla niej jest św iętem . . 
na uczucie m atk i,  k tó rą  sama była. ażebym mogła choć na 
chwilą zobaczy ć mego .-y na. —  ( tk ru tn a '  roześmiała się szy ­
dercze i zostaw iła mnie mdlejącą. —  (idy  oprzy tom niałam  
mąż mój s ta ł p rę ,  mnie. Nu widok jego rzuciłam  mu sic do 
nóg ale on kopnięciem nogi obalił mnie na ziemię.

—  Weźcie ją z mych oCZÓw precz — zaw ołał s trasznym  
głosem — ona /w ariow ała!

—  S łudzy  spełn iając rozkaz swego pana zanieśli mnie 
do jakiejś karczm y, skąd prz< wieziono mnie do domu. w k tó ­
ry m trzy  tygodn ie  bez pam ięci przeleżałam  wr strasznej g o ­
rączce na zapalenie mozga.

(idy to m ów iła  hrabina , z piersi jej w yrw ało  Się bolesne 
wostchnienie; po chwili rzekła:

—  Tak jestem wzruszoną, że opow iadam  zupełnie bez­
ładnie; muszę więc zacząć od początku. — Pobraliśm y się-
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z miłości. Ojciec mój S tenhope z ojcem mego mi ża b j  li przy- 
jat iołmi jeszt ze z ław ek  .szkolnych. — P am iętam  miałam la t  
ló , gdy m łody  hrabia p rzy jechał do nas w gościnę i bawił 
przez cała jesień .-  Przed w yjazdem w yznał mi miłość i p ro ­
sił abym  została jego żoną H rabia b y ł  w tedy  p ięknym  i 
energicznym  m łodzieńcem ; słowem podobał mi się i na pro* 
pozycje jego p rzys ta łam . W ty m  sam ym  czasie ojciec za ­
w ezw ał go do dom u, zaraz wicc na sam ym  w stęp ie  m u s ie ­
liśmy się ro z łą c z y ć .— Ja jak  w szystk ie  m łode i p łoche 
dziewczęta uk ry w ałam  się ze swą tajemnicą przed swym 
ojcem. S tary  hrabia  po powrocie cyna chciał go ożenić z m ło ­
dą w dów ką panią OJiwją Lovel, siostrzenice jednego 7. n a j­
możniejszych panów w k ró lestw ie ; lecz syn oświadczył: że 
seret' jego jest raną za jęte, i że się z inna nie ożeni. Ojciec 
jego chcąc ażeby zapom niał o mnie, w y s ła ł  go za. granicę. 
Tam StenŁope przes taw ał dość długo, nie dając o sobie 
żadnych wiadomości, aż dopiero pierw szy list napisa ł do 
ranie, donosząc rai o wszyetkiera.

—  W y p ad ek  ten  jak dziś pam iętam . Było to w roku  
177J, lat te rna  -1. List by ł  adresow any z W łoeh, gdzie m ło ­
dy S tenhope p rzebyw ał pod nazw iskiem  ,,Sac.kwiIle".

\ a  te  słowa Tadeusz zadrżał i zbladł jak  ściana.
H rab ina  chw yciła  go za rękę py ta jąc: co mu się s ta ło?  
Tadeusz przez czas jak iś  nie mógł zdobyć się na od­

p o w ied ź .—  W ypadkow o  trafił na ślad niegodziwca z p rz y ­
czyny .którego także  jego m atka  p ad ła  oliarą, a to przejęło 
go zgrozą i oburzeniem. Po chwili zaletlwo zapanował nad 
sobą i drżącym głosem przem ówił:

•— Już  lepiej mi, niech pani będzie łaskaw a mówić dalej 
przebaczyć, że przerw ałem .

H rabina widząc jego w zruszenie, nie chc ia ła  kończyć 
sm utnego opowiadania, ieez zniewolona usilną proźbą. Tade- 
sza, tak  m ów iła  dalej:

Śm ierć  starego hrabiego spowodowała pow rót Steii- 
hopa do Anglii. W ów czas nie s ta ło  już nic na przeszkodzie.
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gdyż mój b ied tn  ojciec. który z pewności;; sprzeciw Lałby 
się tem u  s wiązkowi, i tym  sposobem oszczędziłby mi ty le  
cierpień, już nie żył. W  kro tce  zostałam  żoną hrabiego 
Stenh.opa i zam ieszkaliśm y w jego posiadłości, gdzie razem 
z meżem. moja m atka  i synk iem , k tó ry  nam przybył, 
przeżyliśm y tr-zj błogie l a t a . — B yłam  wtenczas najszczę­
śliwszą z kobiet! Lecz w kró tee  sk o ń czy ły  siu dla mnłp 
dni;* błogie. Do mego męża przyjechało k ilku  przy jaciół, 
z k tórem i maż mój W y  jechał do L ondynu, przyrzekajac, że 
prędko  powróci. \ le  tydz ień  po tygodni u up ły w ał a maż 
mój nie wracał, znajdując coraz inne powody, k tó re  opóźnia­
ły jego piz jazd do domu.

—  Co dzień oczekiwałam go z niecierpliwością, chcąc 
ja k  najprędzej pochwalić się pirzed nim moja mała Albinką, 
k tó ra  się w tym  czasie urodziła. Lecz co za bolesny zawód!... 
A lbinka imała już trzy  miesiące gdy mąż powrócił, lecz ani 
spojrzał na córeoke. Straszna zmiana zaszła w jego usposo­
b ien ia .  S ta ł  się odtąd ponurym ,! milczącym. b ru ta ln y m  
dla m a tk i,  dla mnie o p rysk liw ym  a O dzieci nie troszczył 
się wcale.

—  Od tego ezasii rozmaite zajścia coraz to w ięcej prze­
k o n y w a ły  mnie, że serce jego utra. ilam na zawsze.

— Pod koniec zimy opuścił m nie  i odtąd już go nie w i­
działam więcej, aż w ow ym  s tra sznym  momencie, w k tó rym  
ta k  nieludzko obszedł się ze mną.

Hrabina sk o n c / \  ła swe opow jadanie, ocierając łzy, które 
obficie spływ ały po jej policzkach; a Tadeusz op a r te  łokc ia­
mi na stole, s k n  ł tw arz  w dłoniach, siedząc nieruchomo.

- A c h !  —  w yrzek ła  po chwili h rabina . —  ła k ą b y  to 
ulgę przyniosło zbolałem u m em u sercu, g dybym  mogła mieć 
nadzieję, że syn mój k iedyś  choć w części okaże mi rvie 
współczucia, ile go pan  odczuwasz.

Tadeusz w milczenia uścisnął jej ręku. bowiem nie 
chciał, ażeby biedna hrabina wiedziała, że i na nim się1 za­
wiodła. W zruszenie, k tó re  go opanowało, nie pochodziło
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głównie z opowiadania o jej okropnei dv>ii: ale raczej rozbu­
dziło w nim pam ięć przejść jego nieszczęśliwej m atki, jak 
również niespodziana wiadomość, ż, iesi - s n e m  tak n ik ­
czemnego człowieka i właściwie powinien nosić jego nazw i­
sko— w strząs ły  jego dusza do głębi.

Tadeusz w sta ł i cały  drżący ze łzami w oczach eheial 
pożegnać hrabinę, ale go ona za trzym ała : a gdy się* uspokoił, 
postanowiła uskutecznić swój zamiar.

—  T ik — mówija hrabina — teraz nie m am  nikogo, kto- 
by dbał o mnie. Tych  k ilku  przyjaciół, k tó rzy  mnie o tacza­
ją. w prawdzie starają sic osłodzić mi gorzkie obecnie życie; 
ale i z tych  nie w szyscy  ufają mi. gdyż nie dzielą się ze mną 
s\v\ 111 sm utk iem  jak ja się dzielę z nimi.

Tadeusz zrozumiał, ze ta delikatna aluzya odnosiła sic, 
do niego; zaw stydzony i p rzygnęb iany  spuścił oczy i nic 
odpowiadał.

—  W idze, że zgadłeś pan. co m am  na myśii. Od p ew ne­
go czasu. zauw użyłam  n ieustanny  sm u tek  pański. Je s tem  
p r/t  komina, że Oprócz żalu. k tó ry  na zawsze zary ł się w s e r ­
cu p a trv o tv ,  bodącego św iadkiem  upadku swej ojczyzny, 
masz pan  jeszcze wiele innych przeeiwTiośi-i do zwalczenia. 
W ybacz mi pan. jeżeli zrobiłam ci przykrość , ale to co Ilio­
w ie -  mów ie z praw dziwęj zocz! iwości. jakbym  m ów iła  do 
w łasnego  yna. gdy b y  by ł  w twoim położeniu,

— Droga pani — rzekł pokonany jej dobrocią Tadeusz— 
trafnie mnie osądziłaś, bo rzeczywiście wiele je s t  rzeczy, 
z k tórem i walczyć muszę.

Mam chorego przyjaciela w dom u. k tó rego  nieszczę­
ścia przy prow adziło  do obłąkania. Potrzeby jego s . tuk  licz­
ne i kosztowe, że mi podołać nie mogę. Dla -Jebie nie 
potrzebuje w iele, ale dla mego s tarego przyjaciela, k tórego 
rozstrojony' um ysł  nie pam ięta zm iany za> dej w mojej s y ­
tuacji, nio uwzględnia mego położenia i w zupełności polega 
na mnie jako na sw ym  opiekunie. To m nie  bardzo m artw i



i tu  je s t  główną przyczyną pozbawiając;] mnie dolnego h u ­
mor 11.

Tadeuszowi zdaw ało  sic teraz, że zwierzając sic ze sw e­
go położenia, popełnił jakąś  zbrodnię; zażenowany usiad ł 
i s k ry ł  tw arz  w dłoni.

—  llebym  odpłaciła  mój zacny przyjacielu za zaufanie, 
k tó re  pok ładasz  we mnie, ażebym  na oliw ile przypuszczała , 
ze mogę czem kolw iek p rzys łużyć  sir tobie. Nie powiedziałeś 
mnie więcej, niż się spodziew ałam . Mów iłeś pan o zajęciu —  
czy ta k ?

—  Tak  pani, będ< robić w szys tko  co nie je s t  niehono- 
roweiu i do czego mi szanowna pani nastręczysz  sposobność.

—  Nie m am  żadnej znajomości /*ludźmi w pływ ow em i 
i dla tego nie m ogę pauu zaproponow ać nic takiego, coby od­
pow iadało  pańsk iem u  'wykształceniu i stanów isku, ale jeżeli- 
byś  pan życzył daw ać lekcje  jeżyków , to znam tu jeden dom, 
w k tó ry m  dwie panienki chcą si r  u c z y ć  po n iem iecku, b y ­
łam  tam  pized dw om a tygodniam i i s łysza łam , jak  pani 
Dundas, m a tk a  ty ch  dw óch pan ienek , p y ta ła  się mnie: czy 
nie znam kogo, k to b y  m ógł uczyć jej córki języka niem iec­
kiego, gdyż język  ten  sta je się m odnym  w salonach. Zaraz 
pan pi zeszed ł mi na myśl. Sądząc, że to dla pana będzie 
dogodnem, pow iedziałam  pani .Dundas, że mam przyjaciela, 
k tó ry  jeżeli ty lk o  zechciałby si< podjąć tego obowiązku, 
b y łb y  bardzo odpowdednim. Na co ta k  ona, ja k  i córki c h ę t ­
nie sie zgodziły. — A pan czy się zgadzasz?

Juk  najzupełniej. 1 serdecznie pani dziękuję, za jej 
łaskawa] o mnie pamięć.

—  W  tak im  razie poczynię odpowiednie kroki i dam 
p an u  znać.

Tadeusz jeszcze raz podziękow ał hrabin ie  — pożegnał 
sie z nią i w yszedł.
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Na di agi dzień Tadeusz o trzym ał list od hrabiny n a ­
stępujące,] treści:

S zanowny P a n ie !
..P ragnąc jak najprędzej załatw ić w iadom y interes, 

wczoraj jeszcze by łam  u pani Dundas. Pow iedziałam  jej, 
że pan  ulegając mej nam owie, podjąłeś su tej pracy, 
i że nie m ogłam panu proponować niższej ceny jak  gwi- 
neje za dwie lekcje. .Jest to kobieta zamożna i ma dość 
na w szys tk ie  zbytk i,  chętni© też. p rzysta ła  na podany 
przezemnic w arunek i stosownie do istniejącego tu  zw y- 
czaju, dała  weksel, k tó r y  tu  załączam, jako  rodzą| za­
d a tku .  Pierwszą lekcje możesz pan zacząć w poniedzia­
łek  o godzinie drugiej po południu , ale przed tern p ro ­
szę odwiedzić swoją życzliwą przyjaciółkę,

A dele T inem outh.
„Soboto".

W  liście b y ł  załączone w eksel bankow e na 1 o funtów 
sz terlingów , CO spraw no Tadeuszów 1 ogromną p rzekrość . 
A le t rudno ; teraz trzeba  było odrzucić w szystk ie  skruptrły 
na stronę. Potrzebow ał ubran ia  bez którego lekcyi zacząć 
nio mógł, m usia ł wiec przyjąć nadesłane  pieniądze; zresztą 
b ra ł  je ty lk o  jako  w ynagrodzenie za pracę z gore.
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Tegoż jeszcze wieczoru by ł Sobieski u hrabiny , dzit k u ­
jąc jej za zainteresowanie się jego losem i ciesząc sic, że t e ­
raz będzie m iał środk przynajm niej na mezbe łne potrzeby 
i pomoc lekarską dla chorego przyjaciela.

\ \  poniedziałek Tadeusz udał się na pierwszą lek cyc 
i został przez lokaja, w puszczony do wspaniałe j biblioteka, 
yęlzie m usia ł dość długo czekać, zanim ukazała -ie pani 
liundas .  z ogromna pompą szeleszcząc sukni.oni.— N.i ukłon 
Tadeusza nie odpowiedziała wcale, natom iast mierząc* go 
wzrokiem od stóp do głów, w ycedziła prze z zęby:

- A w i ę c  przyszedłeś  pan. Zadzwoniła na służącego i 
kazała  pannom  powiedzieć, że osoba zarekom endow ana przez 
hrabinę Tinem outh  czeka na nie.

—  Możesz pan usiąść — odezwała się siadając sama na 
kanap ie .— gdyż moim córkom może spodoba sk przyjść do ­
piero za jak ie  pół godziny.

—  Wole s tać— odpowiedział Tadeusz podchodząc* do 
okna. Po kw adransie  czasu \ eszły panny . Tadeusz skłonił 
sic: obydw ie odpowiedziały lekkim  ukłonem , przy tein 
starsza spojrzała na niego wzrokiem p e łn y m  lekcew ażenia 
i m niem anej wyższości.

—  Panie T h in g u m b o b —  zagadnęła p„ni D u n d a s— u- 
m yśln ie  przekręcając nazwisko, czy przyniosłeś pan jaką, 
gramatykę': '

Tadeusz chciał odpowiedzieć pr/ecząco; ale s tarsza  
p rzerw ała  mu:

—- .\iech  m am a mnie to zostaw i. ( 'oż m am a myśli, że 
m y  będziemy s ir  uczyć z książek, jakich używają pospolici 
ludzie?

.leszcze kilka chwil trw a ła  sp izeczka o rozm aite  i zoczy 
pomiędzy matką i córkam i, wreszcie m atka wyszła rozgnie­
w ana, gderząc na op iyskliw ość tak  dobrze wychowanych 
Córek dla rodziców.

Tadeusz zdziwiony tą scena, zaczął w yk ładać  lekeyą  
z książek przyniesionych przez, służącego.



Po pó łto ra  godzinnym  nn.zole i heiłowuniach., ażeby jak 
najw ięcej wbić w tępa pamięć Swych uczennic, Tadeusz za ­
mów iony przez nie, ażeby co clzień przv< hodził o tej samej 
godzinie, w yszedł.

Przez dziesięć tygodni Tadeusz uczi szczał na lekcye i 
należała m u sie juz dość znaczna kw ota , a o uiszczeniu sie 
takow ej p anny  Ihm das nie m yśla ły  wcale. Tadeusz nie chi ial 
sie Upominać, a ty.TOezase.rn długi jego w zrastał;, . Należała 
sie już dość znaczna suma doktorow i i ap tekarzow i za ku- 
racye jenerała Burskiego.

Pan Ihm das pochodził ze s ta n ą  m ało-mieszczańskiego. 
Był synem  ubogich rodziców, k tó rzy  zaledwo mogli mu dać 
e lem en tarne  w yksz ta łcen ie ; podstaw m oralnych nie miał 
żadnych. — W cz te rnas tym  roku życia, zaczai pracować w 
h u r to w y m  hand lu  bł&watnych tow arów , Z początku był u- 
żyw any  na posyłki, lecz odznaczając sic n iezw ykłym  spj \ - 
jtem i bystrością um ysłu , mając lat ośm łaście awansował na 
subiekta , a w trzy lata potem został podróżującym  agen­
tem, O dtąd zaczyna się nadzwyczaj szybki wzrost k a r  jery 
pana Ihmdas. .lako negoejant, z iiiebywałc-m dotąd pow o­
dzeniem załatw ia interesu swojej firmy, to też znaczna p o ­
bierał pensy  e. W rym czasie ożenił się z córką handlarza 
bydła , k to ia  m u wniosła posagu kilkanaście  tys ięcy  funtów 
szterlingów. Z tą sumą zaczął operować sam na. własną rę ­
kę , rzucając-, się na, najhazardowniejsze s p e k u la c je  handlow e 
i giełdowe, a zawsze z nadzwyczajnem szczęściem, tak d a le ­
ce, że po la tach k i lk u n as tu  by ł uważany za jednego z najza­
możniejszych ludzi w Londynu-. — Z szybkim  wzrostem for­
tu n y ,  rosły  i pretenswe pani Ih m d as  do życiu w ystaw nego, 
pełnego b lasku  i zby tków . Nie mogąc dorów nać a ry s to k ra ­
c j i  u rodzeniem  i Ayykształceniem, chciała, prześcignąć ją 
kanfortem . 'To też dom państw a  Ihm das by ł  prow adzony z 
ogromna okazałością i bardzo wiele by vało w mm  osób —  
ale tow arzys tw o  sk łada ło  się przeważnie z dorobkiewiczów 
i nie zalecało się ty m  dobrym  tonem i gustem , do k tó rych  
od dzieciństw a naw yknąć  trzeba.
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Stosownie do pojęć pani Dundas. odpowiednio cli owa ty 
się i jej córki i jak  ona, by ły  zarozumiałe, dum ne ;i próżna, 
nie mając najmniejszego wyobrażenia d życiu; dlatego nie 
chc ia ły  zrozum ieć że człowiek, k tó ry  pracuje, nie robi tego 
dla przy jemności ale z potrzeby i że ich nauczyciel mógł być 
w podobnem  położenie.. M niem ały, że bedą< bogatemi, 
g łów ną ich powinnością je s t  jalc najpiękniej . naikosztow niej 
ub ierać  się i jak  najwięcej przyjm ow ać gości, to też przy 
każdej bytności w ich  domu, Sobieski sp o ty k a ł  wiele m ęż­
czyzn i kobiet, którzy na niego nic zwracali w ielkiej uwagi 
—  alei on sobie z tego nie nie rob.il i pilnie spe łn ia ł  swój obo­
wiązek. Czując tak ie  lekceważenie, Tadeusz dla w szystk ich  
b y ł  ch łodnym  i oboję tnym  i o ty le  tylko grzecznym, o ile 
tego przyzwoitość w ym agała.

Pew nego razu, gdy przyszed ł i czekał ja k  zw ykle , aż 
się panny DtCDdas raczą ukazać, usiad ł obok jakiegoś w po­
deszły m już w ieku barona, który prow adził rozmowę z ośm 
nasto letn ią blondynką o sza lirowymi oku. ow alne j i p ięknej 
tw arzyczce i kształm n powierzohowmości. Tadeusz z początku 
wcale na ma nie zwracał, uwagi, sądząc, że i ona była  p o ­
dobną do w&zyskioh innych  przy jaciółek panien Dundas, to 
jes t :  dum ną, pustą  i g łu p ia ;— lecz w ygłoszone przez nią zda­
nie, tchnęło  taka szlachetnością rozsądkiem, że spojrzał na 
nią i zaczął się w nią bacznie przy pat rywmć z coraz bardziej 
w zrastaiącem  zainteresow aniem , p rzy s łu ch u jąc  sie dalej jej 
rozmowie. Poglądy  jej tak  b y ły  różniące się oćl tych , k tó re  
do tąd  k iedy kolw iek s łyszał w tym  domu, a w oczach jej t a ­
ka  szczerość, ze odrazu ocenił ją, jako  lepszzą i doskonalsza 
nad  inne. Serce m u  biło, sam nie wiedział dlaczego. Dziw ne 
jakieś uczucie ogarnęło  go mim ow olnie; gdy  w tem  wzrok 
ich spodkuł się w ypadkow o. Oboje zarum ienili sie po uszy' i 
oczy' spuścili k u  ziemi

Kto ona by ła?  Tadeusz w tenczas nie wiedział wcale 
i ani d o n n  ślal się, że zostawmła pobliskiem pokrew ieńs tw ie  
z fałszywymi jego przyjacielem , k tó rego  niew ierność do tąd  
raniła  m u  dusze.
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| W  pnw. Tczewskim (Pru-I 
sy zachodnie) będą budowane 
nowe szosy kosztem 150 tysię­
cy Marok.

Majątek in. StarogTodu, w 
Prusach wschodnich, w ynosi1 
ió/ tys. marek w ginutach, i 
n.knło 640 tysięcy marek w k a ­
pitałach, razem około miliona i 
dwukroć sto tysięcy marek

V\ Tarnopolu w Galicji, 
uwieziono niejaką Blmnenfel- 
dową, /.one emerytowanego o- 
licynia katastralnego, pod za­
rzutem. że od włościan wyłu­
dzała rozmaite kwoty na pisa­
nie listów dla nich do Brazylii 
lub. IJdine, celem uzyskania dla 
mcii wailnego przewozu. Pod 
t > in samym zarzutem uwięzio­
no także jej męża.

|j W Królewcu skazał tam ­
tejszy sąd przysięgłych assesora 
sądowego Borcherta na dwa la­
ta więzienia fortecznego. Poje­
dynkował on się z oficerem 
Soidenstrickei em, przyczem o- 
s ta tul został zastrzelonym.

W Mogilnie).iem p. St. 
Ndedrowski, polak, odkupił od 
nieiwów majątek Padgaj za 
165 000 marek.

|| W Warszawie zmarł znany i 
księgarz nakladowąy Gustaw i

Semiewold. ZasstiaczyJ on swą 
działalność całym szeregiem po­
żytecznych wydawnictw.

|| Niemiecki Geselliger ska­
rży się, ze ruch polsko kato­
licki rozrasta w Chełmie, nawet 
uczniowie giinna/ymn żądają, 
żeby kupcy rozmawiali z nimi 
po polsku, wr razie przeciwnym 
zaś opuszczają skład.

|| Na Bukowinie, mieszka o- 
kolo 30.000 polaków.

|| Majątek Kątno wr powio­
d ę  mogilnickim, obejmujący 
61)2 hektary ziemi od p. \t alde- 
ma Milinowsk:ego (Niemca) ku­
pi! p S■zumlański /  Iuowroela-
wt i a .

|| \ a  wystawę przemyslowo- 
roltUCfcą, która odbędzie się w 
r. b w Grudziądzu, zgłosiło sio 

Ijuż 320 wystawców, większa 
część z 1’rus zachodnich.

|| Pewien kapitalista war­
szawski ofiarował 30 tysięcy 
rubli na rozpowszechnienie w 
laniem wydaniu dzieł Sienkie­
wicza któro są za drogie dla 
mniej zamożnych. Komplet j e ­
go utworów zawartym będzie 
w 12  tomach a kosztować ma 
tylko 3 ruble.

|| W Grajewie, w gub. Łom ­
żyńskiej, aresztowany został 
niejaki Ilajkiewicz, b. urzędnik
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komory celnej oskarżony o prze­
syłanie pamfletów socyalistycz- 
113 oh.

|| We W roeUwiu zostali ska­
zani za lichwę Fritz Sedlatz('k 
na trzy miesiące a brat jego l ’a- 
wel lia sześć miesiąc)' więzie­
nia.

|| W Poznańskiom, na g ra­
nicy rosy jakiej. szeizy się epi­
demicznie ospa.

|| W Lublinie (Król. Polskiej 
zaprowadza ąi telefon}-.

F A R M Y ! I V R M V !

Baczność Polacy i Litwini!
5 c io  m o l l o w e  F a r m y ,  po  b a jeczn ie  n isk ich  

cenach , w S tan ie  New York i New Je rsey , 
p rzy  k o le jach , w oko licach  lu d n y c h .

S p ła ty  bardzo  ła tw o  tygodn iow e ja k  n a s tę p u je : 
$2.00 w p ła ty  n a  fa rm ę  w arto śc i $100 n as tę p n ie  

o p ła ca  się $1.00 tygodn iow o.
$ 1.00 w p ła ty  n a  farm ę w arto śc i $150 n as tę p n ie  

o p ła ca  się  $1.5u tygodn iow o.
$5.00 w p ła ty  tu i fa rm ę  w arto śc i $175 do  200 

następ n ie  o p ła c a  s ię  $1,50 tygodniow o.*
Za gotów kę opuszczam y 10 p ro cen t.

Poco p racow ać ciężko w n iezd row ych  fa b ry ­
kach , skoro z m a leńk im  k a p ita łe m  m ożna żyć w y­
go ln ic . T eraz  czas kupow ać ziem ię, bo w skutek 
ciężkich  czasów  w p rzem y śle , p o ta n ia ła  znaczn ie  
ziem ia.

Kto m a zam iar kup ić  i o sied lić  się, n iech a j się 
z g lGHi do m nie  a  będzie n iezaw o d n ie  zadow olony

C/i. K ilia n o w ie  A: Co.
W asz Je d y n y  P olsk i R ep re zen ta n t ko lon izacji 

T l —Ji Av<*., N e w  Y o rk .

|  J eler)a FF)
(IUYER)

Pracownia Sukien DamsKicn
4 0 4  K  5 t l i  s t .

W ykonuje w azelkie ro b s ty  e legancko i tan io .

BRSZHOSG POlBGY'

Obecnie nadarza się w ielka 
sposobność założenia swego 
własnego gospodarstw a w ż y ­
znej i p ięknej okolicy, położo­
nej nad .Red ltiver wr Minne­
socie. Nie ociągajcie się, ale 
póki czas w ybierzcie sobie zie­
lnie na farmę, gdyż później 

|będzie otworzoną rezerwacja 
Indiańska z Red Lake a w ów ­
czas do 15.000 ludzi zgłosi sie 
do z dvUpna gruntów w- Crooks- 
ton, co nastąpi nie dalej jak 
około 1 Czerwca, 1890.

Trzy  polskie kolonie zoetnły 
;uż założone w roku  1890, Ro­

b a k o w s k i ,  blisko Argyde, S ta ­
nisławowo, blisko S tephen  i 
Kroże przy HaUock.

Jeże.li W as to in teresuje p i­
szcie pod ad re sem : Land Com- 
miasioner, G reat N orthern  Rv. 
ki. Paul, Mimi., a otrzymacie 
bezpłatnie mapy i ilustrowane 
B r o s z u r R ó w  nież otrzym acie 
szczegółowe informacje, 1 1 -

| ee się wołnye.h rządowych 
g iun tów , jak i m etodę s]trzo­
da ż.\T ziemi przez (Ireat \ o r -  
thern  Co., polegającą na ła ­
tw ych  częściowyeh spłatach.

Broszury wszelkie są d r u ­
kow ane w polskim języku.

poisna n r a i a w  l Kawiarnia
SMACZNE ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE.

P o isk a  k u ch n ia . B oard  tygodn iow y.
L.  R o m a n o w s k i ,  7 7  E. 4- th  S t reet .
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ść  w law na.

p an a  A lfreda! to  g b u r  n ieokrze- 
Im io letn in  M a n ia . '
D aw niej lu b iła ś  go przecież?

I I  w czoraj, k ied y  m am y  i ta ty  n ie 
ś m ia ł do  m n ie  pow iedzieć: „Ż a łu ję  

n i k o g o  n ie  z a s ta ł” . Cóż o n  sobie 
to ja  za m c się liczę?

J« d n en m  z lekarzy  skm dzionf? u lub ionego  
i w iernego  p ieska . Nazajutrz, w d z ienn iknch  ukazało  
s ię  N astępujące og łoszen ie: W czoraj zg in ą ł p iesek
rasy  K ing C harles, czekoladow ej m a śc i, ze s re b rn ą  
obróżką, w abi się  F id e l. S łu ży ł 011 w łaśc ic ie low i do  
celów  naukow ych i karm iony  b y ł gw ałto w n cm i 
tru c izn am i: ostrzega się przeto , żeby n ik t n ie  d a t 
s ię  po lizać, bo sku tk i m ogą być zab n jcze” . Tego sa­
m e (o d n ia  o i n iesiono  F id e lk a  w łasoicit łow i 

w#
U spokojeń  i*-.

4 J e d e n  -/. pasażerów  w nosi do  w agonu w orek  p o ­
tężnych rozm iarów  i z na jw iększym  tru d e m  um ie­
szcza go w s ia tce  tu ż  po  nad  g łow ą je d n e j z pań .

— A le i p a n ie ! — w oła  p rze rażo n a  k ob ie ta  — 
Jeżeli ten  w orek  spad n ie ...

— O. nictch się  p an i n ie  b o i — u sp o k a ja  ją  to  
w arzysz p o d ró ż y — tnn i n ie  m a n ic  tak iego, coby 
się  s tłu c  m ogło .

5 . IDauf-cbal.,
•  SKLHb UBffl GGTUWKCH •

17S tt*-worx 6 t., firm  Ifarit.
P o lec a  się w zględom  po lsk ie j pub liczności. 

R ęczym y, żo to w ar lepszy  i tańszy  n iź  w innych  
sk lepach .

M ISSFIT CLOTHING A SPECIALTY.

R o m a n  .T. K o p e ln t a n ,
d w o k a t  F>r/,.V5i«'gJ,v, C o l a k ,

p ra k ty k u je  ty lko  w w jższych  sądach.

8 0 0  l l r o a d w i iy N ew  Y o rk .

G odziny  przy jęcia 12— 1.
4—0.

NIKODCM BUCZKOWSKI
:>1 + — <> st. . Ic r s c  Citv,

p rzed a je  k a rty  okrę tow e n a  na jlep lepszo  lin jo  
d o  i z  E u r o p y  

w ysy ła  p ien iądze  d o  w szystk ich  części świat*.

P olecam  się łaskaw ym  w zględom  Szanow nej 
polsko-kato lick iej pnb licczności

N ik iu i c m  H o r /k o w  *ki 
314 — Oth str, Je rsey  City, N. J

Tomasz Kasprzak i KoHataj,
I )Y R  Y G JJ:NCC O K  K I  E S  P R Y  P O I łS'fvI E J

d o s ta rc za ją  doborow ą m uzykę n a  K oncerta , Bale, T ea tra  i P ikn ik i d la  w szystk ich  P o lsk ich  Tow arzystw  
pod  n a d e r  p rzystępnem i w arunkam i,

lO li. 14)]i s(. No w York .

Tow. Dram. „G w iazda W olności” w  New Yorku.

W sobotę dnia kf»g£> kw ie tn ia  ISTOT.’
W GfEBITlHNlfl RSStKlELY kOOIHS 891 293  BOY/ERY ip o m .  HOUSlGIj i I ,Zł u l ic a )

 O degranym  z o s ta n ie ------

Janosza czyli Opryszki w Karpatach
d r a m a t  w  O o iu  a k t a c h .

\ Początek punktualnie o godzinie 84.

B A L !  P o  P r z e d s t a w i e n i u  I I \ L !

Miejsce rezerwowe' ~>() et., A\ Stęp ;i~> et.
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r iK U W szi;  ,i a s k o x k i .

P ę k ły  lo  1y  « /n rr .l  w o d a .
W iosna s tą p a  w ja sn e j szacie. 
O dm łodzona  lś n i p rzy ro d a  
W ca ły m  sw oim  m a jes tac ie . 

Jaskó łeczk i zw inne , chyże. 
P ie rs ią  głaszcząc w odne to n ie . 
Z a taczają  k ó łk a  krzyże;
S łonko  g rzeje  lecz n ie  p ło n ie .

W krąg  k ie łk u je  now o życie,
W  ś w ia t  w s tę p u je  n o w a  s i ł a .
Drży wr pow ietrzu , w w ód b łę k ic ie ... 
B odaj w iosna  się  św ięciła!

M U C H  I Z Y .r u  S U I N K A .

D ał P an  Jezu s  pogodę
Na krzew iny, na  m ło d e ;

A i m ło d a  dziecina .
Ni to  m ło d a  krzew ina ,

Ni to  le śn a  ta  p ło n k a  —
R ozw ija się  do  s ło n k a , 

S kow ronoczek u góry .
Na te m  n ie b ie  b ez  ch m u ry  — 

W ydzw ania Boską chw ałę ;
T oć i  c h ło p ię  to  m a łe ,

Z t  ś lą d a m i skow ronka —
N iecli uży je  te ż  sło n k a!

I J^alsly Ii ć ̂ ar3

Dr. Z Gruen
3 1 7  E 14  S t  bet 1

P r z y jm u je  a ł i o r r e h  o d  9  d o  10  ran i 
p o i  u d  i .i  u  i  o d  d o  8  w i

u c c zy  w '.zclkii; c h o ro b y  w. w i ę h  zm -.t 
o ^ r d n i  i i ie  n e rw ó w  « tc.

S p e c ja ln o ś ć  c ie r p ie n ia  s y  M is ty c z n e  i .

K A W IA R N IA  K O SM O PO LITY C ZN A

€&r£ wquvho.
P®rsfiie (tjajsijj.

1 5 0  Siecond Ave. (cor. lOth S t)

Cis h w  PoisKa w  New Yo i k i  ! Csa l icg .

K.*>jn ito* onraniz^oyj :
Posiedzenia we órode 1 r.i legp 

tygodnia  o <\ 8 wieezó
W I.O K A L U  G M IN  l

? 7 E . 4 lii Kfcre t.

WAGNER & 
SANDFORD

M A N U FA C T U R E R S  O F
A N O  D E A L K R g IN

Wi\m P  POHL T0BLE8,
M D  ALL K.INDS OF BILLI A.RD SUPPLIES,

Iv o ry  and Composition 
Bil] i ar d and Pool Balia,
Cues, Tins, Cloth, Pockets, etc

U ritusw icf Halfc anJ> otber S ta i. 
Zabici altraya oti ŁłaitŁ

W arej-oom s a n d  F a c to ry

4 5  3 r s a t  J o n e s  S t / ,
(N e a r B ro a d w a y , t a k e  B ro a d w a y  C ar)

E a m ie je o o w y m  b iz n e s is to m  w y a y la m y  b i l i a rd y  p o  ta ń s z e j  c e n ie , n iź l i  n a  m ie j s c u  m o g ą  n a b y ć .

P is z c ie  d o  n a s  n im  k u p ic ie  b il sard g d z ie in d z ie j .


